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Pismo poświęcone muzyce, nauce i rozrywce. 
Wychodzi 1-go i 15-go każdego miesiąca.

Adres redakcyi:

Przedpłata Związek Organistowski Tarnów Numer

półroczna wynosi (Drukarnia Józefa Styrny.) pojedynczy kosztuje

2  K . PISMEM K IE R U JE  KO M ITET. 2 0  h a le rzy .

Koledzy! Pamiętajcie o funduszu na cele organistowskie

Do P. T. Czytelników.
Z powodów od drukarni niezależnych zawiesza się ni­

niejszym numerem dalsze wydawnictwo »Zw. Org.« Wobec 
czego dziękujemy Przewielebnemu Duchowieństwu, Szanowne­
mu Komitetowi dla spraw org. jak i pp. Organistom, badź 
za łaskawy współudział w pracy, bądź moralne lub matery- 
alne popieranie tegoż pisemka.

Od Nowego Roku—o ile nam doniesiono—ma wycho­
dzić nowe pismo, poświęcone muzyce kościelnej. Zechcą się 
tedy P. T. Interesowani zgłaszać wprost do p. Michała Ba- 
wora, org. w Krasnem (p. Rzeszów), celem zasięgnięcia bliż­
szych informacyj.

Sprawę rachunków i reklainacye dotyczące wydawnictwa 
»Zw. Org.« załatwia drukarnia Józefa Styrny w Tarnowie, 
dokąd pp. Organiści w ewentualnym razie zwracać się zechcą.

W YD AW NICTW O  »ZW. O R G .«
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Dr. A D O L F  C H Y B IŃ S K I .

Z życia muzycznego w dawnym Krakowie,

P o d  tym względem polskie  s to ­
sunki nie w ytrzym ały  porównania 
ze stosunkami na dworach książąt  
włoskich łub niemieckich. Czy j e ­
dnak wartość  artystycznych pro- 
dukcyi b y ła  m niejszą od produkcyj 
niemieckich organistów — o tern 
wątpić można, jeżeli się porówna 
współczesne kom pozycye  niemiec­
kie i polskie . T ak i  Mikołaj z K ra­
kow a lub Mikołaj z Chrzanowa 
(obydw aj zamkowi organiści w K r a ­
kowie) nie tworzyli rzeczy s ła b ­
szych  niż współcześni i p i e m c y .  
Dzieła  tych dwóch krakow skich 
mistrzów m usiały  cieszyć się wielką 
popularnością ,  gd y  na krańcach 
Po lsk i znano je  dobrze i p rzep isy ­
wano w tak zwane tabulatury. 
E zecz  inna, że i niemieckim i p o l­
skim  twórcom daleko było do 
wielkości Włochów, z których na 
przyk ład  Cavazzoni był znany w 
Polsce .  O rganista  „ a k o m p an io w ał11 
utworom chóralnym, o ile tego w y ­
m agały ,  lub też — co najczęście j  
s ię  zdarzało — śp iew ał w utworze 
głów ną m elodyę, w ykonyw ując  
inae g ło sy  na organach  w za stęp­
stwie chóru. Musiało to b y ć  u nas 
sta łym  zw ycza jem , gdyż  p rzeg lą­
d a ją c  k s ięg i  w ydatków  kościołów 
i klasztorów  krakowskich z X V I  
stulecia, nie sp o ty k a m y  niemal 
wzm ianek o chórach. T e  dopiero 
z końcem tegoż wieku zaczęły wcho­
dzić w sk ład  stałych produkcyj k o ś ­

cielnych, fundacye zaś i przywileje 
królewskie na rzecz k ap e l  instru­
mentalnych przy kościołach datu ją  
się dopiero od X V I I  wieku. Mimo 
to wiemy, że na Wawelu już w X V  
stuleciu śpiew ano /.towarzyszeniem 
dętych instrumentów; nie było to 
jed n ak - trwałym zw yczajem , gdyż  
później zapanowałaf epoka, w której 
śpiewano wyłącznie na chór bez 
towarzyszenia instrumentów (a ca- 
pella).

Nim zaczęto śp iew ać j a k ą ś  kom- 
pozycyę, organista  poddaw ał  „ to n “ 
w ykonaw com  lub ludowi śp iew a­
jącem u pieśń. W  tonaeyi utworu 
grał zazwyczaj,  t. zw. preambulum 
czyli preludyum, w którern mógł 
równocześnie pop isać  się sw ą  bie­
g łośc ią  w szybkiej grze g am  i p a ­
saży. N iem cy przekręcili słowo 
„Preanrbuliereu“ n a„B ram bulieren “ 
z tego zaś wyrazu pochodzi nasze  
pospolite wyrażenie „brąb low an ia  “ 
T ak ich  preludyów zachowało się 
stjgjunkowo dość  wiele z p ierwszej 
połow y X V I  stulecia. N a p isa ł  je  
po części ów Mikołaj z K rakow a,  
organista  zamkowy. Okazalej mógł 
w ystąpić  organista  p odczas  w ię­
kszych świąt, g d y  ceremoniał n a­
bożeństw pozwalał mu na obszer­
niejsze utwory. Grał więc albo s w o ­
je, albo —- najczęście j — włoskie 
i niemieckie canzony instrumental­
ne, ricercary i fantazye. Obierał 
d la  nich m otywy zpieśni religijnych
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i opracow yw ał je  staranniej niż 
p re ladya ,  gdyż  z zastosowaniem 
sztuki kontrapunktu i kanonu. I te­
go rodzaju dzieła zachow ały się aż 
do naszych czasów, św iadcząc  naj- J 
chlubniej o organistowskiej sztuce | 
w K rakow ie i poza nim. Między 
organistami, którzy działali w Kra- j 
kowie, zapisane je s t  nazwisko Mar­
cina Leopolity  ( f  1589,) jednego 
z najwybitniejszych mistrzów kom 
pozy*byi z przed roku 1600. Wkrótce 
nie mogli krakow scy  organiści za­
dowolić się tern, co mógł im dać 
K raków . Z chwilą g d y  zapanow ały  
w pływ y włoskie, zaczęto kształcić [ 
się we Włoszech. Jed en  z uczniów 
głośnego organisty  i kom pozytora 
G irolana F re se o b a ld ie g o jb y l  o rg a ­
nistą w klasztorze Dominikanów.

Dwie k a p e l e ’ c h ó r a l n e ,  
których produkcye były  dla szer- 1 
szych m as udostępnione, zn a jdo­
w ały  się na Wawelu: pierwszą z 
nich była k a p e l a  r o r a n t  y- 
s t ó w, drugą  zaś k a p e l a  k a t e ­
d r a l n a  Niewątpliwie posiadały  
obydwie korporacye  śp iew ackie  | 
równe znaczenie i równą doskona- [ 
łość. Głośniejszymi są  dziś roran 
tyści, gdyż  otaczał ich splendor 
królewskich przywilejów, inten- 
zywniej jednak działała , zwłaszcza 1 
w X V II  wieku kapela  katedralna 
złożona z chóru i instrumentalistów. 
JRorantyści, których czynności za­
częły się w r. 1 5 4 3 ^ ,  byli w y ­
ł ą c z n i e  p o l s k ą  k a p e l ą ,  
uwzględniali jednak  obok utworów 
polsk ich  (Seb astyan a  z Felsztyna,  
Krzyszto fa z Borka,  Marcina .Pali-

goniusza, Marcina ze Lw ow a , T o ­
m asza  z Szadka  i innych) także 
obcą m uzykę, a  więc niemiecką, 
flamandzką, hiszpańską, w łoską. T o  
sam o można powiedzieć o kapeli  
katedralnej,  która rozwinęła się 
szczególnie w X V I I  stuleciu. N a d  
rorantystami miała tę wyższość, że 
rozporządzała po r, 1600 instru­
mentalistami i o wiele lepszym i 
śp iew akam i.  Ponieważ rorantysta  
mógł być  tylko ksiądz, więc. w y ­
szukiwanie dobrych śp iew aków  s t a ­
nu duchownego napotykało  na 
trudności. Po dzień dzisie jszy z a ­
chow ały  się, jakkolw iek  w opła 
kanym stanie, druki i rękopisy  z 
X V I  stulecia po rorantystach. P r o ­
dukcye obydwu kapel  miały dla 
um uzykalnienia ogółu wielkie zna­
czenie, większe jednak d la  m uzy­
ków twórczych, gdyż  jako  tako 
zazna jam iały  ich z współczesnym  
rozwojem muzyki. Zrazu oadziały- 
w ała  m uzyka niemiecka, potem 
niederlandzka, między r. 1570 i 
1580 rozpoczyna się wpływ wioski, 
który wycisnął wielkie piętno n a  
całej polskiej twórczości X V II  stu­
lecia.

M u z y k a d 1 a  d o ni u prze­
znaczona, m iała może i najw iększe  
znaczenie d la  życia  muzycznego, 
jakkolw iek  oczywiście również ty l­
ko w sferach patrycyatu  m iejsk iego

*) Por. moją pracę p. t. „Matery- 
ały do dziejów królewskiej kapeli 
roran tystów“ .Częśćpierwsza (1 5 4 0 — 
1624). Kraków 1910. księgarnia D .
E. Friedleiną.
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i w kołach uczonych m og ła  liczyć 
na pewien intenzywniejszy kult. 
Utwory przeznaczone na l u t n i e  
i na  k l a w i a t u r o w e  i n s t r u ­
m e n t y  (klawikord, wirginał, kla- 
w icym bał, pozytyw, portaty w) m ia­
ły  najw ięcej popularności obok 
pieśni, canzon i m adrygałów  na 
1 g łos  z akom paniam entem  lutni. 
Grano przedew szystkiem  wiele 
t a ń c ó w ,  i to zarówno polskich, 
j a k  i obcych, a  więc włoskich, 
francuskich, hiszpańskich i niemiec­
kich. Zw olna odniem czany K raków  
z pierwszej po łow y X V I  stulecia 
nie, m ógł odrazu w yzbyć  się  zw y­
czajów  oddaw na zakorzenionych 
i przestać  tańczyć niemieckich 
„Z au n ertan tzów "(„n asz“ późniejszy 

cenar) i „B auertan tzów " ,  ale też 
i hase ł  w takt tań ców „poznańsk ich“ 
niewątpliwie i „k rakow sk ich " ;  j e d ­
nakże ani w rytm ice, ani w struk­
turze nie było żadnych zasadn i­
czych różnic m iędzy naszym i i o b ­
cymi tańcam i — i tern tłóm aczy 
się rozpowszechnienie naszych tań­
ców w Niemczech. Śpiew ano przy 
tańcu różne figlarne i miłosne p io­
senki, j a k  „A leć  nadem ną W enus" ,  
„Z a k łó ła m  się  tarnem (cierniem"), 
„S z e w c z y k  idzie po ulicy, szydełka  

n o sz ą c "  i t. p.
Na dworach króla  i m agnatów  

b y ły  oczywiście  przedewszystkiem  
obce tańce w użyciu, przyczem  
tworzono różne kom binacye  i figu­
ry .  O jednej takiej tanecznej na 
dworze królewskim  w r. 1592 w 
K rakow ie  opow iada  niemiecki sp ra ­
w ozdaw ca i k s iądz  Jo h a n n  von

Nostiz*). Przy  dźwiękach różnych 
zespołów, 'ak  100 szw ajcarów  z 
bębnami i p iszczałkam i, 8 sk rz y p ­
ków i trębaczy i t. d. tańczono 
„w ed ług  arytm etycznych propor- 
cy i"  intrady i gal l iardy , w szyscy  
byli przebrani w dziwaczne maski, 
c a łą  zaś w eso łą  nroezystość i m a­
sk aradę  nazwał ów S aksoń czyk : 
(Muminenscbantz). Niemniej ocho­
czo choć nie tak e legancko z a b a ­
wiano się w gospodach ,  w których 
gryw ali  m i e j s c y  c e c h o w i  
m u z y k a n c i ,  należący  w praw ­
dzie do najniższej kategoryi m u­
zykantów, jednakże c ieszący  się 
osobnymi przywilejami królewskie- 
mi od dawniejszych czasów. Nie­
stety mało m ożem j o nich powie­
dzieć, gdyż  nie zachowało się  dość 
dokumentów po cechu muzyków. 
S ąd ząc  według źródeł z niemieckich 
miast, na wzór których w K r a k o ­
wie się urządzano, gryw ali  muzy­
kanci p od czas  w esel i zabaw, w y ­
najm owali się zapewne na pełne 
niezawsze tkliwych a  często d o ­
tkliwych przygód  „ se re n ad y "  w 
św ięta zaś  gryw ali z wież kośc io­
łów i klasztorów hejnały  i pieśni 
nabożne i wraz z organistą  g r y ­
w ającym  na przenośnych rpałych 
organach (portatywach) stanowili 
muzyczną część procesyi.  Często 
zachodziły między muzykantami 
miejskimi i kościelnymi gorszące  
bitki, kroniki zaś w spom inają o 
tem, j a k  m uzykanci z kościoła

*)  Monatshefte tur Musikgeschichte, 
1888.



Nr. 23 i 24__________ ZW IĄZEK O RGANISTO W SKI. 5

N. P. Ma ryi toczyli „w a lkę  o b y t “ 
na ulicy z muzykantami są s ie d n ie ­
go k o śc io ła sw .  B arb ary ,  U kazyw ać  
się m usiały przywileje królewskie 
i nakazy , na m ocy których muzy­
kanci kościołów nie mogli g ryw ać  
w gospodach , gdyż  w ten sposób  
podkopyw ali  byt muzykantów 
miejskich „zorgan izow anych11 i nie- 
zavvS*e „niezależnych11.

„M uzyka w domu nie ogran i­
czała  się do muzyki świeckiej, 
owszem ta ostatnia za jm ow ała 
praw dopodobnie  mniej m ie jsca  niż 
pieśni religijne i p sa lm y. Z w ła­
szcza od czasów  dyssydeutyzm u 
wzmógł się kult pieśni śpiewanej 
po polsku. Istniały liczne psałterze 
i śpiewniki na jeden głos. Tuż 
przed rokiem 1550 zaczęły  się 
mnożyć pieśni i p sa lm y  na k ilka 
g łosów, zazwyczaj na cztery, two­
rzone przez utalentowanych kom ­
pozytorów, ukryw a jący ch  się pod 
monogramami. Między nimi zn aj­
dziemy też czcigodnego mistrza 
W acław a z Szam otuł. Pieśni te 
również dowodziły wpływu niemie­
ckiego w swej strukturze, ale zu- 
żytkow yw ały  m elodye oddaw n a 
w  Polsce  śpiewane. T y p o w ą  m u­
zyk ą  d la domu przeznaczoną b y ły  
„M elodye na p sa łte rz11 M ikołaja 
Gomółki (1580), do słów J .  K o c h a ­
nowskiego. N iem cy krako w scy  
sprow adzali sobie liczne a dosko­
nałe śpiewniki w ydaw ane w Niem ­
czech.

„Cracowia docet.. .11 można po­
wiedzieć o Krakow ie, jak o  polskiej 
siedzibie wiedzy muzycznej w X V I

stuleciu. T u  działali nauczyciele  
muzyki, do których za liczam y i 
S e b a s ty a n a  z Fe lsztyńa ,  autora 
dziełek teoretycznych, a obok nie­
go S te fana Monetariusa i Marcina 
Krom era ,  który choć był history­
kiem, to jed nak  wzorem ó w cze­
snych humanistów za jm ow ał się 
wiedzą muzyczną. Nie brak  dowo­
dów, że uczono się  gorliwie. I  tak 
na przykład  w roku 1539 dwóch 
młodzieńców sk arży  nauczyciela  
Marcina z Krosna, że nie nauczył 
ich dokładnie teoryi kom pozycyi.  
(Ileż dziś sk a rg  takich m iałby sąd  
do rozpatrzenia?!) Mimo to nie łu­
dzono się co do bardzo m łodego 
wieku ówczesnej wiedzy muzycznej 
i — sprowadzano obce dzieła, 
według których także uczono na 
uniwersytecie. Nie mieliśmy i nie 
m am y warunków produktywnej 
pracy na polu t e c y i  muzyki. Wieki
0 tern mówią. Nie możem y dziś 
również uważać odczytów o muzyce 
za coś nowego. Ju ż  w roku 1526 
czytał w Krakow ie  publicznie Je rz y  
L iban  z L ign icy  rzecz p. t.: „O chw a­
le m uzyki11. K o ła  humanistyczne 
popierały w spółczesne p rądy  mu­
zyczne na zachodzie, do czego 
przyczyniały  się także krakow skie  
officyny, pośredniczące w sprzeda­
ży zagranicznych publikacyi. Z a ­
chowane inwentarze księgarń  p o ­
d a ją  c iekaw e dokumenty. Można 
było około roku 1550 otrzymać 
w Krakowie wiele ciekawych „nut11
1 książek o muzyce, ł tak na p rzy­
kład  kościoły i k lasztory  m ogły  
u Imci Panów  M acieja  Seharffen*



6 ZW IĄZEK O RGANISTO W SKI. Nr. 23 i 24

b erga  i F lo ry a n a  U nglera  za o p a ­
trzyć się w m szały ,  psałterze, bre­
wiarze. hymny z „prozam i11, w 
„cautiones de m orte“ , antyfonarze 
i t. p. Chóry m ogły  n ab yć  msze, 
m agnifikaty, p sa lm y i pieśni pol­
skie  na trzy i cztery g ło sy .  Kto 
g ra ł  na organach, klawikordzie, 
wirginale lab lutni, mógł otrzymać 
„T ahu laturę  ad  instrumentum'1. 
D la  Niemców by ły  przeznaczone 
„cantiones a l lem an icae11 (pieśni 
niemieckie). K to  chciał zaznajomić 
się z obuą teo ry ą  mnzykj, ten zna­
lazł w officynie Scharffenberga i 
Unglera dzieła włoskie i niemie­

ckie, a nawet czeskie, jednakże 
i polskich nie brakło.*)

T a k  mniej w ięce j przedstawia 
się życie muzyczne K rakow a w 
X V I  w. Ciekawym przyczynkiem dla 

Ąej epoki je st  p ia c a  dra Sr. Tom- 
kowicza „D o historyi muzyki w 
K rak ow ie"  („Rocznik  K ra k o w sk i11, 
IX ) .  R y ła  to epoka  „w łoskiego  
K r a k o w a 11.

*)  Dokładniej piszę o tem w prany 
p. t. „T eorya m ensuralna w polskiej 
literaturze muzycznej z pierwszej po­
łowy X V I  wieku11. (Kraków , 1911. 
Nakładem  Akadem ii Um iejętności.)

K O N I E C .

K O R E S P O N D E N C Y E .

W sprawie organistów w Galicy!.

„R egen s  Oliori11 miesięcznik 
pośw ięcony sprawom organistów, 
w ych odzący  w Częstochowie pisze:

N ędza  organistów w Galicyi 
doszła zenitu a z nią nastąpił  u p a­
dek muzyki kościelnej.  Przyczyna 
tego tkwi w nędznem uposażeniu 
organistów. Z kw estjonarjusza w y­
pełnionego przed kilku laty  przez 
organistów, przekonyw am y się, że 
p o b ie ra ją  oni pensji  mies. od kilku 
dokilkunastureńskich , a istnieją po- 
p osad y ,  na których zajęci organiści, 
wcele pensji nie pobierają ; pracu ją  
za darmo a ży ją  z żebrania po do­
mach.

F a m a  niesie, że organiści g a ­
l icy jscy  s ta ra ją  się o polepszenie

bytu sw ojego już od lat pięćdzie­
sięciu, jednak  bez skutku. W praw ­
dzie ustaw a państw ow a austryacka,  
w skazuje źródło utrzymania o rg a­
nistów, mimo to, organiści do dnia 
dzisiejszego, s ą  zdani na ła skę  i 
wolę jednostek, często im nieży­
czliwych.

Organizując się, organiści gali- 
c y j scy  powoływali do życia  pism a 
zawmdowe, ale te, wskutek braku 
poparc ia  m aterjalnego biedaków, 
organistów, nie m ogących się zdo­
b y ć  na zapłacenie nawet bardzo 
skromnej prenumeraty, u p ad a ły  na­
w e t  po kilkomiesięcznem istnieniu. 
Najdłużej, bo k ilka lat. wychodziło 
pismo: „G ło s  O rgan istow sai" .  Ale
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i to pismo poszło d ro g ą  pism p o ­
przednich, z tą tylko różnicą, że 
w skazało  organistom droJR  po któ­
rej idąc, do jść  m ogą  do celu przez 
nich upragnionego.

Obecnie sp raw a  organistów g a ­
licyjskimi sp oczyw a w rękach W y­
działu Kra jow egc we Lwowie, któ­
ry, nie pierwszy ju ż  raz, zwrócił się 
z prośbą do N ąjprz . Kojjfeystorzy 
w Galicyi, o wydanie swojej opinii 
w tej sprawie.

Bez względu na t ą g ja k ą  będzie 
wymieniona opinia, radzimy o rg a ­
nistom galicy jsk im , ażeby prosili 
Se jm  ga l icy jsk i o uchwałę ustawy, 
m ocą której, oiganjśęh ga l icy jscy  
mogliby być uznani fnnkejonarju- 
szami. Dopóki organiści gal icy js i  y 
tego nie zdobędą, nie m o g ą  się 
spodziew ać popraw y bytu sw ojego 
w ścisłeni s łow a znaczeniu, bo do 
tej pory s ą  oni uważani za prywatną 
służbą kościelną, zależną od woli 
jednostek,względem  której państwo 
i kraj, nie m aja  żadnych, pod tym 
względem <> b o wiązkó w.

j
|

W grudniu 1911.

K och m i i zacn i K oledzy!

Wiem dobrze o tern, że ażeby­
ście z głodu wraz ze sw oją  rodziną 
nie pogiuęli, pracujecie w szyscy  
gdzie który może i borykacie  się 
z biedą, ażeby  w czasach dzisiej­
szej drożyzny mezmaruieć — do 
tych sam ych należę i ja ,  chociaż 
Opatrzność obdażyła mię lepszą  
posadą ,  a  je szcze  ważniejsza pro­
boszczem ze złotem sercem; sercem

jednak  wobec licznej rodziny w 
■ większem mieście przyodz iać  ucz­

ciwie dziatwę, spraw ić  książki i 
p o sy łać  do śzkoły, dochód z or­
ganistówki chociażby wynosił na­
wet 100 K or .  miesięcznie a b so ­
lutnie by niew ystarczy ł— bo znam 
woźnych, dozorców więźui, dyur- 
nistów, konduktorów, którzy m a ją  
do 150 K. miesięcznej pensyi a 
ledwo że dychają ,  wobec tego zmu­
szony je s tem  p racow ać  poza obo­
wiązkiem organisty  i to pracow ać 
ja k  wół całymi dniami, by  choć 
w części zabezpieczyć swojej licznej 
lodziuie kaw ałek  chleba na czar­
ną godzinę, bo dopraw dy dreszcze 
mnie przejm ują gd y  sobie w s p o ­
mnę g d y b y  tak spodobało  się Panu 
Bogu  zabrać mię wcześniej, coby 
te dzieci z tą m atuą robiły ? Z a  

J k i lka  dni po śmierci mojej wyrzu-
I eonoby ich na bruk nie zw aża jąc  na

pracę  ich ojca, który 29 lat 
i pracuje w zawodzie organisty;
J to sam o z was każdego  czeka, d la­

tego jak  wyżej wspomniałem p r a ­
cuję tak, że nawet chwili spoczyn­
ku zualeść nie mogę; jed nak  choć 
tak obarczony pracą ,  widząc w a­
szą  obojętność wobec polepsze­
nia bytu organistow skiego to cho­
ciaż nocą postanowiłem wziąć za 
pióro, by skreśl ić  słów kilka i o- 
dezwać się  do was K ochani K o ­
ledzy z zapytaniem, eo wy sobie 
m yślicie? D laczego  tacy  ospali je ­
steśc ie? 4-go września tego roku 
byłem na zjeździe organistów w 
Tarnowie, czcigodny nasz R e d a ­
ktor przedstawił nam stan prenu



8 ZW IĄZEK O RGANISTO W SKI. Nr. 19 i 20

meratorów naszej gazetki i o dzi­
wo wszystkich p łacących  gazetkę 
K o legó w  naliczył 130: gdybym  na 
na własne oczy nie widział listy 
nieiiwierzyłbyiu —  a przecież nas 
organistów w Galicyi jest przeszło 
1200 a  gdzież oni s ą  '? Czci­
godni i Kochani K o le d z y  tak być 
nie może! Przecież międy wami 
s ą  pizeważnie ladzie inteligentni 
a  naw et pom iędzy mniej inteligen­
tnymi powinno być  więcej poczu­
cia solidarności j a k  u zwykłego 
chłopa, a  popatrzcie się j a k  nasz 
chłop pilnie popiera sw oje  gazetki 
choć jemu to nie potrzeba a my 
biedacy  od wszystkich opuszczeni, 
poniewierani, deptani, za dziadów 
uznani, my patrzym y objętnem 
okiem i mówimy co mi tam po 
gazetce, niektórzy mówią: tyle lat 
robią a  nic nie zrobili; — moi 
drodzy czyście  widzieli gdzie żeby 
jednostka  m ogła  co zrobić ?  J e s t  
nas 130, to m ała  liczba, ale  ja k  
nas  będzie 1200 — to będzie już 
inaczej w ygladać ,  wtenczas gazetka 
będzie o połowę tańsza i znacznie 
w iększa — a społeczeństwo będzie 
inaczej patrzeć na nas — nie 
mówcie źe gaze tk a  k iepska, że nic 
niepisze, zlitujcie się, co może p i­
s a ć  wobec takiej l iczby prenum e­
ratorów ? Dotego jak b y  na złość 
oprócz K o leg i B aw ora  i Kolegi 
F l a s z y  nikt nic do gazetki niepisze, 
czy my gorzej od naszego chłopa 
stoimy; weźcie pierwszy lepszy  
numer chłopskiej gazety, ile tam 
korespondencyi od ludu — a  my 
— m y chcemy, żeby za  nas  m yśla ł

redaktor. Niektórzy K oledzy  p o ­
w iadają ,  że gaze tka  ja łow a; i tu 
wam zacni koledzy odpowiem; 
że nasza gazetka  niemoże być 
tak redagow ana jak  za p. Witesz- 

' czaka bo by to sam o z nią się  s t a ­
ło ccp*i z tamtą: każdy  człowiek 
dobrze w ychow any tamtej gazetki 
nie pochwalił: Duchowieństwa nie 
wolno nam obrażać! 

i My od Duchowieństwa ż ą d a j­
my tego, by nam nieprzeszkadzało 
w zdobyciukaw alkauezc iw ego  chic­
ha — od duchowieństwa żąda jm y 
by nam sumiennie w ypłacało  naszą  
należytość za granie m szy  św. 
i spełnianie funkcyi pogrzebowych, 
a le mieszanie się w ich życie pi y- 
watne i stosunki domowe, potem 
zm yślanie rozmaitych bajek i nie­
słusznych oczerniać, tego nam nie- 
wolno — n asza  g az e tk a  niech b ę­
dzie wprzyjaźni a Duchowieństwem.

Duchowieństwo wreszcie prze­
konało się, że organiści m a ją  uza­
sadnione żądan ia  popraw y sw o­
je g o  bytu - -  Duchowieństwo 
widzi, że dzisiaj wobec tak strasznej 
drożyzny gdzie społeczeństwo krzy­
czy— robi gw ałty  Sztrejki i rozmaite 
burdy— organiści skuleni, cierpliwi 
nędzarze, proszą i żebrzą w sposób 
legaluy : dajcie  nam i naszym dzie­
ciom ch leba— chleba nieżebraczego 

Możeście Kochani Ko ledzy  czy­
tali w lipcu tego roku gazetkę 

I chłopską, ja k  tam panowie ze L w o ­
wa ci co chcą na chłopskich plecach 
wyleść  na posłów — ci macherzy 

l polityczni piszą artykuł pod tytułem
I „Precz z dziadami —  w artykule
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tym radzi polityczny warchol chło­
pu b y  organistę jak  przyjdzie d a  
niego z opłatkami, pędził psam i ze 
wsi. — Widzicie Kochani Ko ledzy  
co m acie za w aszą  pracę, — nie 
dosyć  że wynagrodzenie pobieracie 
chodząc z worem po wsi, włócząc 
się od domu do domu za datkiem 
zwanym jałmużną, znosząc przytem 
rozmaite epitety, ale jeszcze masz 
być psami pędzony  ze wsi — czy 
stan taki T w ojego  utrzymania może 
pozostać  d łużej?  nawet największy 
wróg stanu organistow skiego  p rzy­
zna, że nie. — A zatem Kochani 
K o led zy  do pracy , do organizacyi, 
proszę się niewymawiać, że niema 
czasu zapłacić  gazetki,właśnie pisze 
w tym czasie gdzie coś za opłatki się 
zbierze i 4  korony będzie można 
zapłacić. W y Kochani Ko ledzy  co 
lepiej m ateryalnie stoicie nie m a ­
chajcie rękoma, mówiąc: ej co mi 
po gazetce  — tak mówić nie wolno 
skoro jesteśc ie  jeszcze organistami, 
to musicie się łączyć ,  — niech ani 
je d n e g o  Kolegi niebędzie od N ow e­
go  Roku któryby nieprenumerował 
„Związku O rg .“ skoro przystąp im y  
w szyscy  doZw iązkuO rgan , musimy 
w szyscy  należeć do T ow arzystw a 
wzajemnych ubezpieczeń, a  wten­
czas przekonacie się Kochani K o ­
chani, że sp raw a  n asza  pójdzie o 
ile szybciej,  bo społeczeństwo wi­
dząc żeśm y z organizowani inaczej 
pocznie nas traktować.

K o ń c z ą c  m oją  prośbę p ozd ra­
wiam wszystkich K olegów  serdecz­

nie. Do widzenia się na wiecu we 
Lwowie.

W asz zawsze szczerze życzliwy 

Jan  Św ierad .

 w listopadzie 1911.

W dniu 25  października z je­
chali się z okolicy organiści do 
Przeworska, ab y  radzić nad sw o ­
j ą  dolą  i biedą. M iejscowy K o le ­
g a  Niespodziański zaprosił K o le ­
gów  do parafialnego kościoła, ab y  
pokazać  zebranym piękny nowy 
organ. K o le g a  Jó z e f  K o k o sz k a  
ze Zgłobnia  zasiadł do organuj z 
pod  palców  k law iszy ozwały się 
przecudne akordy  Fan tazy i  na 
organ F-moll Mozarta. Wspomuia- 
na fan tazya pierwszy raz słyszano 
u nas. Je s t to  utwór szerokiego z a ­
kroju, ja k o  dzieło koncertowe, 
bardzo trudne do wykonania, w y ­
m a g a  wielkiej techniki w k law ia­
turach j a k o  też w pedale. O owej 
fantazyi jak ie  na mnie i nasłueba- 
czach w yw arła  wrażenie, pozwolę 
sobie kilka słów napisać.

Wiadomo nam — Mozart jest 
nader gienialnym kompozytorem 
i bardzo czułym i wykwitnym na 
fertepianie, zaś utwory jego  na 
organy, jak  fan tazya F  moll wpro­
w adza w podziw i w zdumienie słu­
chacza. Mam tu do zawdzięczenia 
trzym czynnikom. Kompozytorowi, 
w ykonaw cy tonowi F-moll. Schu­
bert o charakteryktyce i o barwie 
tonów tak pisze o tonie F  moli:



10 ZW IĄZEK O RGANISTO W SKI Nr. 23  i 24

„G łęb o k a  melancholia, sk a rg a  ż a ­
łobna, jęk i nędzy i tęsknota za 
grabem  sp oczyw a w charakte­
rze tego tonu. W fantazyi M ozar­
ta s ły szy  się potężne grom y grzm o­
tów, jęki,  bóle miotane rozpaczą 
wichrem burzy — grozę, nieza­
dowolenie, gniew, trwogę, wście­
kłość, szaleństwo i rozpacz. — 
Zgryzota ,  ciężkie pasow anie  się 
życia  ze śm iercią — ja k  g d y ­
by duchy z mogiły przem awiały 
gromami trwogi sądu — w iecz­
ność i zniszczenie. T u  znów 
w ypływ a cudna harmonia, s ły szy  
się łkanie, śpiew chłopięcia, płacz, 
i kwilenie niemowlęcia, tęsknotę, 
wyznanie miłości, westchnienie du­
szy  upojonej miłością — cicha łza 
płynie j a k o b y  z wyczekiwania na 
błogi spokój i zaufanie w Bogu. 
T o  znów biją fale  burzy, pieni s ię  
morze; w y ją  bałw any gromami, 
przekleństwem, złorzeczeniami — 
ja k b y  jęki boln Prometeusza do s k a ­
ły przykutego. T o  znów z poza 
czarnych na horyzoncie chmur, 
b ły sk a  i rozjaśnia się słońce, b ła­
g a  rad o ść  uśm iechająca  się, to 
oddźwięk duszy co ciężkie prze­
byw szy  boje  i zwycięstwem  się 
promieni, i na jw yższą  cechuje 
w spaniałość ; s łyszysz ,  j a k  cudny 
w ypływ a nadziemski śpiew, g d y ­
by śp iew ały  chóry Aniołów. T a k  
s ły szy  się fantazyę Mozarta na 
organie.

G dy  się słucha utwory innych 
kom pozytorów j a k o  i tego n iedo­
ścignionego gienialnego twórcę fug 
B a c h a  nieodczuwa się  takiego

wzruszenia, j a k  przy fantazyi Mo­
zarta. T e  cudne tony ujęte w for 
mę, ogromne wrażenie w yw iera ją  
na słuchacza.

W dalszem  c iągo  s ły sze liśm y 
T o ca tę  i F u g ę  D-moll B ach a  P re ­
ludium i fugę na temat A. a. c. 
h. — Seringa T o ca tę  Es.-dur. 
K re b sa  - T o ca tę  A-moll — Bro- 
s ig a  - L a r g o  Es-dur preludium i 
F u g ę  G-moll. Żeleńskiego  P re lu­
dium na temat Sw. Boże i t. d.

N a  praw dę — nędzny, biedny 
i poniewierany je s t  stan  o rg a n i­
sty  w G alicyi,  mimo to chce się 
być  organistą , a le  tak umieć grać  
ja k  K o k o szk a .  K o le g a  K o k o szk a  
je s t  wielkiej miary artystą ,  skoń­
czonym wirtuozem, mistrzem tonów 
organowych. J e g o  gra  nadzw y­
czaj pew na siebie; w wykona 
niu frazy przejźroczyste, śpiewne, 
technika zdum iewająca , szalenie 
w ydoskonalona tak  w klawiaturach 
j a k  w t pedale. Z d a je  się, że dla 
niego niema żadnych trudności w 
wykonaniu, — wszyskie zwyciężył. 
K o k o szk a  może ryw alizow ać z k aż­
dym wirtuozem o pierwszeństwo 
gry  organowej. Zazdrości! ale nie 
zazdrościć nam w ypada , tylko 
szczycić się, że m am y między so­
b ą  tak  tęgiego muzyka, który jest  
ozdobą naszego stanu organisto­
wskiego.

Nadmieniam; k o lega  K o k o szk a  
pracuje nad muzyką, a jak o  o rg a­
nista czasami o głodzie i chłodzie. 
Przy dobrych chęciach : wytrwałej 
pracy, j a k  można daleko za jść  w 
muzyce rozumi się po ukończonych
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studjach muzyki teoryi m uzycz­
nych, bez których nie podobieństwo j
zo s tać  w ykształconym  muzy- l
kiem. Gratulu jem y — zachęcam y [
i prosim y kol. K okoszk ę ,  ab y  wy- j

stąpił z skoncertem na wiecu o rg a ­
nistowskim y<; Filharmonii we L w o ­
wie.

F .  S.

Szanow ni K o led z y !

Dw adzieścia  i pięć lat p racu ­
je  nasz Komitet nad p op raw ą bytu 
Organistow skiego (t. j. zaledwie 
kilku kolegów) lecz niestety, trudno 
dop iąć  pożądanego  celu. Z a p y ta ­
nie, j a k a  przyczyna jest, że u nas 
w G alicyi do tego celu dojść  tru­
dno? Otóż odpowiem wam krótko:
„N a sz a  o spałość  i lenistwo stoi 
na przeszkodzie. Ileż to razy nasz 
Komitet nawołuje do łączności i 
solidarności lecz wszystko spełza 
na niczem, szanowni ko ledzy  śp ią  
dalej j a k  spali. D rodzy koledzy! 
Ocknijcie się raz ju ż  ze snu i 
pokażcie  światu, że je steśc ie  p raw ­
dziwymi Organistami, ludźmi z 
wykształceniem. — L ecz  prawdę 
powiedziawszy, — wykształconych 
Organistów w naszej,  zw łaszcza  w 
wschodniej Galicyi j e s t  bardzo m a­
ło. Najw ięcej takich, którzy na kurs 
Organistowski chodzili aż 2 miesią- 
ce .W jednej  większej p a ra f i i l) w de­
kan ac ie  Buzeckim był przed 10-ciu 
la ty  Organista 2), który podobno 
był organistą  w katedrze L w o w ­
skiej (. ?) i nawet grał  w katedrze  
W arszaw skie j (?). który w szystko

już umiał na pam ięć — miał u 
siebie zawsze przez jeden rok 1 8 — 
20 kandydatów  organistowskich 
(lecz instrumentu żadnego nie miał 
uczył na organie w kościele) któ­
rzy praktykow ali po 2 — 3 m iesią­
ce, i zas ia ł  nimi parafie wschod­
niej Galieyi.

B ęd ąc  są s iad em  jednego z tej 
szkoły w ybrałem  się j a k o  do k o ­
legi 3) w odwiedź ny; zastałem  go 
wożącego nawóz ks. Proboszczowi. 
Mówię „K o lego  ładne konie m asz“ 
on mi mówi, że to konie ks. P ro ­
boszcza, który go prosił by mu 
wywiózł nawóz, ponieważ na razie 
parob k a  niema: (bo umyślnie p a ­
robka nie trzymał bo od tego pan 
Organista). B y l iśm y  w kościele, 
no i na chórze. Nie widząc nut 
żadnych pytam  się: K o lego  gdzie 
twoje nuty? Mówi do mnie: „N a  
co mi nuty, ktoby sobie oczy 
psuł nutami; — j a  lepiej gram 
bez nut, jak  ci nutarze z nut i 
ks. Proboszcz za to mię bardzo 
lubi; j a  tylko 12. gam  przegrałem 
z nut a więcej mi nie trza nut.

Drugi z tej sam ej szkoły  wpro­
sił się w pewnej parafii 4) za  15 
Kor. miesięcznie i objął posadę 
Organisty i kościelnego. Z e  ale 
był kawalerem , trzymał przy Sobie 
siostrę. Za tę ła skę  że ks. Proboszcz

4) w Łopatym e.
2) niejaki Marcichowski.
3) w Stanisławczyku.
4) w Szczurowicach. (który mu­

siał się ożenić z księdza jak ą ś  sio ­
strzenicą.)
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go przy ją ł  musiał ze siostrą  nie 
tylko drzewo rznąć i rąb ać  na 
probostwie a le  i po całych dniach 
kołem przy m łócarce obracać  je ­
dynie za tych 15 Kor.  miesięcz­
nie z k a s y  k o ś c i e l n e j  w yp łaco­
nych. D rogi K o lego !  G d y b y ś  p o ­
rzucił organistowstwo a poszedł 
ze sio strą  młócić do gospodarza ,  
tobyś nie 15 ale  52 Kor. mieś. 
zarobił i wikt b yś  miał całodzienny; 
nie by łbyś  niewolnikiem i nie za j­
m ow ałbyś m ie jsca Organiście w y ­
kształconemu, i nie robiłbyś wstydu 
K olegom , którzy się  czują być 
prawdziwymi Organistami.

Trzeci murarz z powyższej szk o­
ły uwiesił się za  8. Kor.  mieś. w 
pewnej parafii 5) na złość organiście 
który  tę p o sad ę  za jm ow ał przeszło 
20 lat. — Szanowni Koledzy ! J a k  
ta w asza  m u zyka  w y g lą d a  w k o ­
ściele, k iedy  ręce wasze sp rac o ­
wane w y g lą d a ją  nie jak o  ręce lecz 
j a k  łopata  a  ciężkie j a k  kłody. 
J a k ż e  wy gracie  te wstępne „fest 
p re lu d y a11 ? albo pastora łk i?  k ie­
dy  wasze paluszki zamiast klawisz 
„ a “ biorą as, a  i b. Praw dę p o ­
wiedziawszy to j e s t  m uzyka po­
prawna, nowszej m ody z samemi 
dysonansam i. Szanowni Koledzy! 
G dy  ale  chcecie by w as  nadal 
ludność tytułowała p. Organistami, 
s tara jcie  się dokąd  jeszcze czas być 
rzeczywiście Organistami. Nikt was 
nie poniża i wami nie gardzi, tyl­
ko wy sami siebie przez swoje 
lenistwo i przez: suam totum fa-

5) w Leśniowie.

cientiam d la  duchownych poni­
żacie i nikt w as  n e p ow aża  i n a ­
wet ręki wam nikt podać  nie chce 
bo sam i siebie m acie za nic tylko 
za robotników bezpłatnych ks. P ro ­
boszczów. Wiedzcież że Organista  
nie je s t  s łu gą  i poddanym , ale 
, est o ficyalistą  kośc io ła  kato lick ie­
go; mówię więc, stara jcie  się, ćwicz­
cie się w grze ale  z nut, ćwiczcie 
się w teoryi, w śpiewie i z nut 
gregoryańskieh , no i przynajmniej 
w czytaniu p ism a łac ińsk iego , bo 
niebawem  przyjdzie czas g d y  w sz y s ­
cy musimy zdać  rachunek t. j .  
egzamin ze swojej m ądrości O r g a ­
nistowskiej przed K o m isy ą  eg za m i­
nującą,  więc s tara jcie  się, żeby 
w as  nie za sta ła  nie przygotow a­
nych — czego zmuszeni będziecie 
gorzko żałować.

N a  zakończenie kochani K o le ­
dzy jeszcze  mam usilną prośbę. 
Ł ą c z m y  się razem  solidarnie. P a trz ­
cie! K a żd y  fach m a sw oje  s to w a ­
rzyszenia, ba nawet dziady  ł ą c z ą  
się z sob ą  — my co ? jeden do 
ł a sa  a dnigi do S a s a ;  każdy  patrzy 
żeby mu ktoś dobrze zrobił i dał 
gotowe a  może jeszcze do ust 
pchnął. Sam i powinniśmy się w sty­
dzić ze sw ego lenistwa. B ez  łącz­
ności bracia  nic nie zrobimy. K i l ­
kunastu kolegów  pracuje i łączy 
się a  reszta  mówi, a  na co nam 
trzeba k ogo ?  nam i tak  dobrze! 
L e c z  kolego nie wszystkim  dobrze! 
T y  m asz swój grunt i chatę może 
a  ilu je st  takich, że n iem ają  gdzie 
głowę skłonić i z tej lichej pensy jk i 
żyj i pom ieszkanie zap łać  bo o rg a ­
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nistówek je s t  bardzo mało a  jeżeli 
s ą  to w ynajęte  na j a k i ś  czas (na 
wieczne czasy) a  dochody poury­
wane bo drogi czas.

Je sz c z e  jedn o  Koledzy ! P re ­
numerujcie naszą  gazetkę! Zaw sze 
z niej możecie się dowiedzieć du­
żo dobrego i pouczającego . Jed en  
od drugiego je s te śm y  oddaleni 
nieraz o kilkanaście  kilometrów, 
nawet żaden nie wie j a k  się któ­
remu powodzi to przynajmniej 
niech ta  gaze tka  będzie niejako 
łącznikiem pom iędzy nami, tym 
węzłem miłości naszej wzajemnej. 
Myślę, że najb iednie jszego  nawet 
stać  na 4 Kor. rocznie. B a ć  się 
bynajmiej nie m acie czego, bo 
nasza gaze tk a  teraźniejsza wycho­
dzi w prawdziwym  duchu cbrześ- 
c ijańskiem  i ma na celu rozsiać 
miłość pom iędzy nami i naczemi

przełożonemi, potem je j  celem 
jest  również, by nas ja k o ś  oświe­
cić i w ytłum aczyć nam kim je ­
steśm y kim b y ć  powinniśmy, jak ie  
je st  nasze zadanie i jak ie  ob o ­
wiązki. Wezmijmy się ręk a  w 
rękę i stara jm y się również, by 
tą  naszą  muzykę podnieść na wyż­
szy  stopień, bo wielką obrazą 
Bt>ską je st  w ygryw anie  tych roz­
maitych trelów, krakow iaków  i 
sab a jda szek  zpamięoi podczas  J e g o  
Najświętszej Ofiary. W kościele 
powinna być m uzyka według du­
cha kościelnego, którą tylko przy 
dobrycb chęciach do kościołów 
sa m 1 wprowadzić możemy.

Ufam że nie przebrzmią s łow a 
m oje bez skutku i bez zastano­
wienia w aszego się nad niemi, cze­
go pragnie wasz życzliwy k o lega  

K onsonans

KRONIKA,

Na cele organistowskie ofiaro­
wali następujący pp.: Józef Ulewicz, 
Przybyszów ka p. Rzeszów 90 hal., 
Antoni W ąsowicz, Siedliska p. B o ­
bowa 1 K . Brach Stan., Staszków ka 
p. Ciężkowice 1 K . J .  D. w L . 40  h. 
W awrzyniec Frola Podkamień (koło 
Brodów) 1 K . Ja n  Skałuba, M ogiła 1 K .

„Nowiny11 dziennik krakowski 
z dnia 16 listopada b. r. pisze:

Nowe zarządzenie Papieża.

Nowe „motu proprio11 
Z Rzymu donoszą: Papież wyda 

w najbliższych dniach nowe „motu 
proprio11, które dotyczyć będzie 
obyczajow ego życia  księży. W tem 
nowem „motu proprio11 zakazuje P a ­
pież księżom w spólnego życia  pod  
jed n y m  dachem  z kobietam i, choć­
by b y ły  naweń krew ne. W szystkie 
usługi ma pełnić wyłącznie służba  
m ęska.
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„Regens Chori.11 Pod tym ty-
tylem wydaje w Częstochowie pro­
fesor muzyki p. Felik s W iteszczak, 
b. redaktor „G łosu o rg .“ w Stryju  
pismo, poświęcone sprawom muzyki 
kościelnej. B o gata  w treść i s ta ­
rannie redagow ana gazeta, omawia 
także sprawy organistostw a g a li­
cyjskiego, wobec czego podajemy 
bliżej adres adm inistracyi, która na 
żądarie  w ysyła numery okazowe. 
Adresować: A dm inistracya gazety: 
„R egens Chori“ w Częstochowie, 
I I  A leja Nr. 38 m. 28.

Nowemu pismu szlemy staropol­
skie: „Szczęść B o że .“

W więzieniu za śpiew polski.
„R egens Chori“ pisze: D yrygent 

kółka śpiew ackiego, p. Hornik z 
Zawodzia pod Katow icam i, od dnia 
16 z. m. odsiaduje 25-dniowy a- 
rcszt za „nauczanie11 śpiewu osób, 
liczących mniej niż 21 lat, bez 
koncesji naukowej.

Rząd pruski, nazywa dyrygow a­
nie śpiewem „nauką1* i żąda w y­
kazania się patentem ze strony H or­
nika, a jednocześnie odmawia takie­
go patentu, ponieważ „nie uznaje 
jego  potrzeby**— Hornika zwabiono 
do policyi pod pozorem podpi­
su jak iegoś protokółu. Skoro tylko 
pizybył, aresztowano go i osadzo­
no w więzieniu, znajdującem się w 
piwnicy; małe okienko, tuż nad zie­
mią się znajdujące, wychodzi na po­
dwórze, brak więc św iatła i św ie­
żego powietrza. —

Rodzice skarżą się, że nie mogą 
się rozmówić z synem według ży ­
czenia, że syn dopieroj raz czy 
dwa razy mógł użyć przecha­
dzek, że nie może jeść lichej 
straw y więziennej. Areszt zwy­
czajny to nie więzienie. D latego 
niezrozumiałą je s t  rzeczą, ja k  może 
władza dozorującą aresztu gm in­

nego, dopuszczać do takiego ob­
chodzenia się z aresztantem, który 
nie je st ani zbrodniarzem, ani prze­
stępcą gorszej kategorji, lecz cierpi 
za uchybienie adm inistracyjne, a 
przytem przekonany o swojej nie­
winności.

Co p i3ZB  organista z nad R aby:
„Odnośnie do nawoływania o 

wskazywanie w dekanatach kole­
gów na mężów zaufania oświadczam, 
że w naszym dekanacie W ielickim  
nie ma człowieka (jakkolwiek znam 
wszystkich osobiście) któryby się 
chciał poświęcić względnie przyło­
żyć rękę do pracj' dla dobra na­
szego stanu. Czyby n iebyło  dobrze, 
żeby się wybrał jeden z Panów 
komitetowych i poszukał sobie po­
trzebnych pracowników; najlepiejby 
się dowiedział kto to są  pp. orga­
niści, ile można liczyć na ich udział 
w pracy — a wtenczas m ielibyście 
Panowie pojęcie, co i ja k  dalej ro ­
bić. A możeby ów kolega umiał 
poruszyć tych spleśniałych m atoł­
ków?

J a  pierwszy ofiaruję na cel tj, 
na koszta podróżj' Sz. K olegi 50 
koron; nadto dam mu konie i od­
wiozę go do sąsiedniego kolegi. “

Oto ilustracya, która św iadczy  
'ak ie  panują stosunki w Galicyi. 
W szak tylko chodzi o solidarność— 
a z pewnością organiści galicy jscy  
wywalczą należne im prawa. Zacni 
duszpasterze nic nam nie pom ogą—  
skoro nie chwycimy się za ręce i 
nie weźmiemy przykładu z nauczy­
cielstwa galicyjskiego, które je d y ­
nie solidarnością są  dziś tern, czem 
być powinni. (P rzyp . R ed.)

Zwracamy uwayę pp. O rga­
nistów na anons firmy: Kaim i Syn,  
LwÓW, umieszczony w niniejszym 
numerze „Zw. o rg .“
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ZI DHIBi
w y s y ła  firma:

Kina II i I  w Łunie U li ii
illustrowany cennik harmonji amerykańskich.

PP. Organiści przy kupnie za gotówkę otrzy­
m ują 3% opustu.

Firm a
ch rze śc i ja ń sk a Kons’H«ii K aim  i Syn

Lwów, 
Kopernika 16.

Pierwszy, o największym wyborze na cal? 
Galicyę Skład harmonii: szkol., koście)., z pe­
dałem i koncertowych. —  Stale 30 szt. do 
wyboru. —  Sprzedaje, wymienia i wypożycza. 

N O W E
Harmonium system  am eryk . ud Kor. 160, o m itym  tonie zw yź do . K. 8 0 0
Pianino k rzy żo w e  czarne lub mahoniowe od K. 5 6 0
F ortep ian  k rz y ż o w y , czarn y  lub mahoniowy od K. 8 6 0

Ins tru m en ta  orzechowo jasne o 2 0  Kor. tan ie j a w ys ian e  z fa b ry k i t a ­
niej od 2 0  do 4 0  K. w ypada kapującemu.

U Ż Y W A N E .
Fortep ian  k ró tk i od . . . . .  . K. 8 0 0
P ianino od •   K. 3 5 0
Harmonium od . . . . .  K.  100

Na żądanie wysyła stroiciela-teehnika również na prowincyę.

Najniższe ceny za goiowkę. —  Najprzystępniejsze warunki na raty. 
Fil ia : Ta rn ów  —  Zakopane.
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O R G A N I S T A  kawaler
MORALNY i ZDOLNY OTRZYM A ZAR AZ  

POSADĘ W  M Y S T K O W I E
Oprócz dochodów kościelnych otrzyma wynagrodzenia: za 
prowadzenie składnicy pocztowej, za prowadzenie Kasy Raif- 
eisena, za prowadzenie orkiestry miejscowej, za prowadzenie

pisarstwa gminnego.
Zgłoszenia przyjmuje Urząd parafialny w  Mystkowie

p. Cieniawa.

O G Ł O S Z E N I A .
1911 p. W ydaw nictw a ro k  XIII.

Z a p r o s z e n i e  d o  p r z e d p ł a t y  n a

„NOWOŚCI MUZYCZNE”
M i e s i ę c z n i k  n u t o w y  n a  f o r t e p i a n  z  d o d a t k i e m  l i t e r a c k im .  

Pismo wychodzi przy końcu każdego miesiąca zeszytami, zawierającemi 
utwory klasyczne, salonowe, wyjątki z oper, operetek, i tańce; w dodatku 

literackim: liczne wiadomości ze świata muzycznego.
adaniem „N OW O ŚCI M U ZY C ZN Y C H 11 jest dostarczanie abonentom 

aktualnych wartościowych utworów po niezwykle nizkiej cenie prenu-
meracyjnej.

Warunki przedpłaty:
W  W A R S Z A W IE  RO C Z N IE  5 rb., NA P R O W IN C Y I 6 rb. Z A G R A N IC Ą  

7 rb. Półrocznie i kwartalnie w tymże stosunku.

Z eszyt okazow y 6 0  kop.
Premja dla rocznych abonentów.

a )b e z p ła tn ie :trz y  poprzednie zŁ& zyty ,lub  p o rtre t Chopina i b )z a  pól ceny ł j . z a  I < u b .5 0  kop 
A. B. C., na jnow szą szko łę  na fo rte p ia n  p ro f. A. Różyckiego . P rz e s y łk a  prem iu ni 3 0  kop 
O p ró cz  tego, d la  każdego ty s ią c a  rocznych abonentów , w noszących  p rze d p ła tę  do naszej 
ad m in ie tra c y i, p rzezn acza się ja k o  N A DZW YCZA JNE P R E M J U M  P I A N I N O  K R A ­

JOWEJ FA BRYKI W CENIE 5 0 0  rb.
Premjum wygrywa posiadacz kwitu, którego T R Z Y  OS 1'A T N IE  C Y T R Y  będą odpowia- 
daty takimże cyfrom głównej wygranej 197 loterji klasycznej Królestwa Polskiego; lo­

sowanie w Grudniu 1 9 1 1 r.

Adres redakcyi i administracyi: WARSZAWA,
Krakowskie Przedmieście Nr. 6, telefon 143 15, 

R e d a k t o r  i W y d a w c a  L E O N  C H O J E C K I .

W ydawca i właściciel J .  Styrna. — Odpowiedzialny za redakcyę Ludw ik  S ty  m a  
Czcionkami drukarni Józefa Styrny w Tarnowie.
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